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W DALEKI SW1AT
TaSdby dhtiLat Tadzio jechać w  świat daleki, " .
Wędrować dłrngo po morzach i lądzie, /
Gdzie w  ogniki słoika w ysychają rzeki, L
Gdzie można odlbyć .podróż na wielbłądzie.
Tatriby chciał Tadzio może jgidzieś ńad Nilem  
Łowić prawdziwe, żywe krokodyle, ,
Lecz cóż? Marzenia te chowa zazdrośnie,
Okrętem bywa .teraz byile drewno,
Lecz (poczekajcie, niech tylko urośnie, *
Zwiedzi katódziuiika cześć świata. Napewmo. /

' 1 C z a ja w  JKuŁasaitak.
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KOCHANE DZIECI!
W  dniu 1 kwietnia m ija rak jak  się ukazał pierwszy numer „Mo­

jego Światka". Wciągu tego roku poznaliśmy się nawzajem i zamarli 
przyjaźń . Wasze listy zamsze serdeczne i nacechowane zaufaniem  
świadczą najdobitniej o tern, jak  bardzo było potrzebne pisemko dla 
Was, bo przecież dzieci mają także, jak  i starsi, swoje własne, ważne 
sprawy, o których w szyscy powinni wiedzieć.

Było nam. drogie moje dzieci, bardzo dobrze z  sobą przez ten ca­
ły  rok. Cieszyłem się razem z  Wami, kiedy „Mój Światek“ ładnie w y ­
glądał i byłem zmartwiony, kiedy które z  Was wyraziło do niego żal 
i wnosiło pretensje. Ale jx>tem się to w szystko jakoś łagodziło i cią­
gle przecież ży jem y z sobą w  zgodzie i należytej harmonji.

W  rocznicę istnienia „Mojego Światka" dziękuję Wam, dzieci, za 
w szystkie liczne dowody zaufania i W aszej najmilszej pod słońcem 
wdzięczności. Nie wątpię, że i nadal tw orzyć będziem y radosne koło 
dobrych znajomych i szczerze sobie nawzajem życzliw ych  przy­
jaciół. jfip

CZARNY WUJASZEK. |

CZTERDZIEŚCI DNI
--------------------- na wyspie bezludnej :

Hiskwjja ta niewątpliwie zajmie 
muszych chłopców, którzy przecież 
tak bardzo lubią czytać o przygo­
dach morskich. Nasze opowiadanie 
ma tę i zaletę, że jest zupełnie praw­
dziwe i  że przed dziewięcioma le­
dwie miesiącami się wydarzyło.

Otóż w  Yomcouwier—mieście por- 
towem ma aaadhodiniku brzegu Kana­
dy, jest arcybiskupem ks. Antoni 
Pokrowski. W grudniu ubiegłego 
raku wybrał się na malutkim stat­
ku węglowym, aby zwiedizć Alaskę, 
ów dłuży półwysep, który po części 
dio djecezji jego należy. Pogoda by­
ła mamnai. Ogiroimme fałie rzucały 
stateczkiem zaraz po odpłynięciu. 
Ostrzegano arcybiskupa by powró 

ci®, bo przeprawa bardzo niebeizpie-

się odstraszyć, bo tęsknił za owieCz 
kłami, których tiak dawno nie wi­
dział. Koiło w yspy Kodiiak nastała 
talk straszna bumza, że statek pomi­
mo największych wysiłków kapita­
na i załogi zatonął. Ponieważ przez 
kilka dlni mie było o mim wieści, o- 
głosziono w gazetach, że cała załoga 
uitanęŁai Ojciec św .w Rzymie otirzy- 
mał iteiegiraim, że ukochany przez 
niego arcybislkup Pokrowski rów­
nież zginął w fałach rozwścieczone­
go oceanu. Już pomyślano o mia­
nowaniu mastęjpey mai stolicę arcy­
biskupią w Vamconv«r, gdy nagle 
gruchnęła radosna wieść, że arcybi­
skup został odnaleziony i że żyje i 
cieszy się dlobrem zdrowiem.

Jalk to było możliwe? Otóż gdy
dama, Lecz odważmy pasterz nie dał J stateczek węglowy zatonął, biskup
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i kapelan jego próbowali ratować 
się pływaniem. Kapałam był bairdżo 
dobrym pływakiem i podtrzymywał 
iks. biskupa Pokrowskiego, gdy siły  
zaczęły mu opadać. 'Wiailozylii tak 
z falami przez cztery godziny. Moż­
na sofcie wyobrazić co przechodzili, 
skoro się zważy, że /przecież była 
zimna i wodia w  morzu lodowata- 
Wo-csiZiOie w zupelnem wyczerpaniu 
wydostali się nm ląd. Zebrali deski 
z rozbitych okrętów a zrobili -obie 
z nich rodzaj charty. Potem zabrali 
się do poszukiwania żywności. Nie 
było tam niczego prócz miannyoh 
roślin, które przez kilka rtygodni sta­
nowiły cały pokarm dwóch kapła­
nów. Szczęśliwem zdarzeniem Opa 
trzmości wyspa byłia okryta war­
stwą śniegu, tak, że przynajmniej 
mieli wody poddoistaitMem. Inaczej 
napewno byliby wkmórtec zginęli. 
Nocamii podtrzymywali ogień z be­

lek i chrustu, aby zwrócić ara siebie 
uwagę /przejeżdżających okrętów. 
Dopiero w styczniu wylądowała urn 
miejscu ich pobytu łódź rybacka z 
Kanady. Jakie było zdziwienie ma­
rynarzy, gdy na lądzie, uważanym  
przez nich słusznie za zupełnie bez­
ludny, poruszały się dwie postacie 
ludzkie, jakie było ich wzruszenie, 
gdy w nich poznali swego uwielbia­
nego arcybiskupa i jego kapelania. 
Na widok ratunku kapłani uklękli 
na brzegu morskim i gorącą modli­
twą dziękowali Bogu za cudowne 
ocalenie. Rybacy ugościli ich ozem 
mogli, a prizedowszysikiem przygo­
towali czcigodnemu starcowii ogrza­
ną kabinę, gdzie mógł odpocząć (po 
strasznych cierpieniach. Możecie 
sobie wyobraaić z jaką radością 
witano w Vancouver księdza Arcy 

biskupa i jiaik wychwalano kapela­
na., którego tężyźnie sportowej ży- 
oie swoje oawidlzięozał.

Dolina kości słoniowej
Rum. Hart i Bill Łinmet siedzieli 

ma werandzie bungalowu*) Marci­
na Rauigera, w uja Buma.

— Dobrze, że juiż przybyliście, 
chłopcy — mówił Raiuger (— cze­
kałem na was oddawna. Na wa­
sze przywitanie zabijemy tuczne 
cielę. Nieprawdaż Blackink ?

l e  ostatinie słowa skierowane 
były do olbrzymiego murzyna, 
który w  odpowiedzi uśmiechnął 
się szeroko, pokazując białe jak  
śnieg zęby.

— Ale tymczasem podaj nam 
oo do przekąszenia, Bilacking.

— Moja pójść zaraz szybko — 
odpowiedział murzyn, i zniknął  za 
drzwiami.

Rozmowa potoczyła się o AiŁry-

ce, gdzie Rauger spędził jaiko po­
dróżnik dwadzieścia kiillka łat.

— Tu to nie jest julż Afryka J- 
ciąguął Ramiger — zbyit w iele bia­
łych. Ale tam, (gdzie mieszka twój 
ojciete, Billu, tam jest jeszcze na- 
orawdę „Czarny Ląd‘‘. John Lin- 
net ze swym pomocnikiem i  współ 
właścicielem plantacji są jedyny­
mi białymi na przestrzeni wielu  
setek kilometrów i wśród tysięcy 
negrów.

Tymczasem Blachom/g przyniósł
lunch**) i wszyscy trzej zasiedli 
do stołu.
*) Gzytaij: b»(e) mgailiam — dom. na 3do. 
t a n j a i ó h  a in g iio te ik iic h .
**) C z y ta  M ejin ez  —  praefcaB&a mledtey 
śn iiew llaińńein i a  o f a k i d C m .
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]ł — Ale, ale — odezwał się Rau- 
ger, |gidy po Lunchu zapalili papie­
rosy — byłbym zupełnie zapom­
niał, że pod moim adresem przy­
szła paczka od ojca dla ciebie Bil­
lu. Blaclbing, przynieś ją!

|— Dobrze, master Marcin, moja 
jfuiż iść — odparł murzyn i po 
chwili powrócił z paczką.

Była to podłużna skrzynka, rno- 
fżie ze dwie stopy długa, opakowa­
na w płótno, jakie zwykle się w 
tym celu używa. Nożyczkami po­
przecinał Billi sznurki, zdjął płót­
no, odbił wiele o skrzynki i wyjął 
z niej jakiś przedmiot, owinięty 
w wióry i galga-ny.

— Dziwne — rzekł Bill — mam 
jakieś nieuzasadnione przeczucie, 
że to, co jest w środku, mie będzie 
zlbyt... przyjemne...

Opadły ostatnie wióry i otczom 
zebranych ukazała się... drewnia­
na lalka. Lalka niezgrabnie wy­
rzeźbienia nakształt afrykańskiego 
tubylca i ponabitana gwoździami 
i żelaznemi końcami strzał.

— Co u liclhą... ,— zaczął Bill.
W te j chwili Blaeking wszedł na

weranidę. Chciał coś rzec, lecz na 
widok lalki słowa zamarły miu na 
netach i z gardła wydobył się nie­
artykułowany okrzyk strachu. Bill 
omal nie wypuścił lalki z rąk. Je­
dynie Rauger pozostał spokojny.

— Nie bój się, Blaeking — zwró­
cił się do murzyna. — Zbierz się 
w kupę. Ta lalka nic ci nie zrobi.

— N-nie, master, ‘— odparł ten, 
trzęsąc się. — Ale to zrobić na 
moja wielki wstrząs. Być wielkie 
czarodziejstwo od Bawan|g,a. Robić 
bardzo wiele zmartwienie.

I, wywracając białkami oczu, 
wyszedł.

— Cóż to ma znaczyć wuju? — 
spytał Bun. — Nigdy unie widziałem 
'eby Bladkins bvł tak wzruszony.

— Ma do tego słuszny powód'. Ta 
lalka jest afrykańskim fetyszem, 
należącym (dio plemienia Bawanga. 
A ma zapewne nację, gdyż Masisaili, 
ipilemię Błacfcimga, gnaimiciząe swemi 
włościami z Baiwauga, są ich od- 
wicciznyimi wrogami. Nie wiem, w 
jaki sposób twój ojciec doszedł do 
tego, Billi. Te gwoździe i strzały, to 
sposób, w jaki dzicy wyrażają swą 
nienawiść do niieprzyjaciellu. Ten fe 
tysz wyobraża króla plemienia 
Massaiiili. Murzyni biorą tych fety­
szów całkiem serjo ii nigdy nie roiz- 
stają się z nimi. Ale tu jest zdlaje 
się list.

Wyciągnął ;zalepioną kopertę spo­
śród wiórów. Billi rozciął ją  z cieką 
wością.

— To od ojca — rzekł — Pnzectzy- 
/fiam, co pisze. i

„Kochamy chłopcze — czytał Bill 
— ta lalka, załączana przy liście, 
została 1111 sprzedana przez hanldlla- 
rza krajowca w za mian za bilniag- 
baimskiic wyroby*). Sądizę, że ma 
znaczną wairtość“...

Reszta listu zawierała wiadomo­
ści z plantacji.

— Dziwne — rzekł Rauger. — 
Twój ojciec zdaje się powinien wie­
dzieć, że tego rodzaju rzeczy nie 
mają wielkiej pieniężnej wartości. 
Tu tkwi jaikialś zagadka. John nie 
należy db tych, któnzyby narażali 
się czarnym, kradnąc iim ich fety­

sza...
W tej chwili wszedł Blaeking, 

uioisąc jakiś papier na tacy.
— Telegram? — rzekł zdziwiony 

Raiuger. — Giekaiw jestem, od ko­
go. Ach, przepraszam, to do ciebie 
Billu.

Billi otworzył depeszę i zbladł.
— Boże! — zawołał. — Te czarne 

djiabły!
*) Biitimiiiiigihaim —  m iasto w Amgil|ji, sllym- 
iie ze awyidh wyinabów ze staila.



Nr. 33 „M5J ŚWIATEK* Str. 5

Telegram brzmiał:
„Zawiadamiam johm Limmet zmi- 

kmął — stop pmwdojpdobmiie upro­
wadzony w  głąb lącllu — ©top |po- 
szmikiwamiia rozpoczęto — stop iza-- 
wiadloimaę o rezultiataiah — stęp Wil­
liam Lanre, komisarz okręgu".

Maincin Rauger zmiainszczył brwi.
— Spokojnie, chłopcze — rzekł 

spokojnie. — Jutr o jedziemy ma 
plamłiaeje. Pnzygoiin jcie siię do dragi.

J ul jam Sanna, wispółwłaśćiieiel 
plainltaicji, przyjął trzech białych 
niezbyt (przychylnie.

— Niepotrzebnie panowie przy­
byli — rzeki- — Wszystko, eto by­
ło 'trzeba*, już zrobione, johin wpadł 
prawdopodobnie w ręce tubylców 
z głębi lądu. Konnieairz zarządził 
poszukiwania,, aile bez rezultatu. 
Ale oo te czarnie djialbły ra,z w rę­
ce doistamą, to trudno od nich w y­
dobyć. Sądzę, że szkoda czasu i 
piientiędizy ma poszukiwania.

Jobn Linmie/t był moimi przy ja - 
cdellem — odparł Ramger zimno.

— A priotpios: oo się stamiie z plan­
tacją, gidy... oi-.. śmierć Johna zo­
stałaby uidoiwodiniiioma?!

Saine wzruszył ramionami.
— J ego połowa spadla ma syna— 

rzekł. — A że ja moją chcę sprze­
dać... Może siię to jakoś da urzą­
dzić.

Ramger, obserwując go pnzeiz 
przymknięte powieki, myślał: cie­
kaw jestem, jaką grę prowadzi len 
ozlowieik- Bo to pewnie, że mówi 
mimiej niż wiie.
Głośnio ziaiś rzekł:

— Nie wie pain przypadlkfem, 
dlaczego Linimet przysłał tę rzecz?

1 Rauger uniósł wiekio skrzynki, 
w której leżała łałlka - fetysz.

Przez ciało S«ne‘go przebiegł na­
gły diresizicz, aile szybko opamioiwał 
w ę . - * j

— Nile, nie wuem — zamruczał. 
—Nile mówił mi miic o tern. Ale... 
te rzeczy nie zwykły.-, odłączać 
się od czarnych.

— Wiem o tem — odpairł Rauger. 
— W każdym raizie, jut:ro wyru­
szymy, aby zwrócić tego fetysza 
plemieniu Barwianga. W-zamiam za 
życie Johna.

Trwoga ukiaizało się ma chwilę 
w żółtych oeziaeh Saine‘a.

— Szczerze mówiąc, mam parna 
za wiatrjiaita — rzekł. — Plemiona 

■są teriaz w  wojowniozem usposobie­
niu. Obawiam się, ze gdy zobaczą 
tę lalkę w paniskiem posiadaniu, 
będą wpierw działały, a potem do­
piero r o z m y ś l a ły ,  co zdziałały.-. A 
-niie wiem, ozy Laminet znajduje się 
■akurat w ręku Bawiamga.

Po tiizec.h dlniiaieh marszu Rauger 
Billi, Bnin i Bladkiing dotarli do ple­
mienia Baiwanga. Na ich przy wita­
nie wyszedł w otoczeniu „świty"' 
król plemienia.

— Pozdrowienia dla ciiebie, biały 
człowieku — zaczął gairdłowem na­
rzeczem — i dla twoich synów — 
Gmugu, pan Bawamiga, pozdrawia 
cię!

— A my ciebie, o potężny czaimy 
władco — odparł Rauger w  tym 
samym kwiecistym stylu. I widząc, 
że murzyni gotu ją jakąś potrawę w 
kotle, dodał: Chcemy zjeść z wami, 
bowiem przybyliśmy zcłalleka, z zia 
czarnej wody, z kraju zamieszka­
łego przez białych panów.

— To dobrze — odparł Gnugu ii 
i zaprowadził gości ido kotła.

Uczta jeszcze rnie dobiiegłai koń­
ca, gdy Gmugu izaczął dopytywać 
o ceł wizyty.

Dalszy ciaig za tydzień.
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Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
D1A1N1USIA „RÓŻYCZKA^. Bardizo 

minie uraileisizyttaś wiadomością, że uważa­
my jestem aa pnzyijacMai dzieci. Jeżełii 
[talk jesit, to dlliaioziegio Daimuisiilu mie mia­
łaś odlwaigiil" napisać idto „Mojego świtait- 
lka“? Przojacmóil mie tinzeba aiię bać.

NlOSIA BORKOWSKA. Nde, dzieci 
.ma dlluistiKiuji. mi<> są an.ojemii dziećmi. 
Nic ranami k-Ji. mmiwct 'te/k dlużo.

ZOSIA CZEKALAiNKA. Oczywiście, że 
yiożrna. madbyśać sanna itylko roiawiiiazamia.

MARYLKA _ -I.AiKOTóWaNIA. Wypna- 
oowainiie T w oje zii/pełlnie dóbr©, a  naj- 
iwaiżmiiq,i'SZ(; jest to, że maijlbairdiziej się  
c i ąpodlolball is/tioitujiiio p ięk n y  w iersz Mie-

SMACZNEGO!
N a śniiadiamiie jest dlla Zosi 

Zo śrmieteinlką smaczna kaiwa,
Bo wiazalk s ilę  niech. m a Zofii®, 
Gdiy ją  czaka szkolna łaiwa.
Kawa, kiediy josft z kożuszkiem , 
Że mńiewmao/jua, k tóż to  paw ie?

Jekllzże, Zosiiiu, z apetytem- 
N iechaj będzie c i ma zdrow ie.

fcietwiaza z ,,Parna Taidteuisiza.11.
MA/ROA KOWALSKA. Wyniki kon- 

krnnsiu marcowego mie mogą być oiglo- 
sizome dlzBiaioj, bo przecież jeszcze ma- 
mz/eic. Dizilęfcuję za jeszcze jednią przy- 
j>aiaiiódłkiQ „Mojego Świaitfka”, Henię Jomia- 
śówm/ę.

ZOSIA ZIELIŃSKA I ZOSIA MISZ- 
TÓWNA. Roziumaieim Waa gdy chcecie, 
aiby „Mój Św;ia)idk“ ukazywali siię cor 
dzianinie, aiie pcnzecaież żadime pisemko 
dlia dlziieci mie jesit dlzłemimilkietm. Sądlzę, 
że czytacie też fcaiąiżkis więc nie możecie 
są skarżyć ima to, że mie maicie co czy­
tać.

MARYŚKA Z KADR/OWIEJ. Bairdlzo Q 
diziękąję za wyijawienie pnaiwdy o wia­
domym wypadku. Zaismnelo mimie to, 
że taik siię stalle, jiałk piszesz. Za to Ty, 
Mairytsfflu, brzyidlzasz się wymysłami .i dla­
tego przesyłam Ci fiiłoiwa szczególnego 
uiznamia.

AJBR. Opowiadiamiie Twoje „Na św. 
Krzyż “ jteislt baj rdzo dob ro i będzie za­
mieszczone.

FILATELISTA. Do tainaitai walllki bok­
serskiej mie będziemy jnż wnaeallii. żało­
ba, iktóra spotkała Waszą rodzimą, udziie- 
łlilla się wiszyisttkiim znajomym. Nie dlzi- 
wiią Ci się, że ai<ę dtoityidhicizais mie możeisiz 
uspokoić. Łatmiglówfkę możeisiz prze­
słać.

MARYLA NIEBIESKOOKA I KRYSTA 
NIEZAPOMINAJKA. Zgadłyście. To był 
rzeczywiście Czainmy Wmjaszek

YOX. Mam dlmżo łamigłówek i  trzeba 
cierpliwie czekać na swoją iko/lląj.

„PROMYK'4. PinzeczytiaJtem Twój list 
parokrotnie. Jest miapiisamy roziuimimib i 
■słiuisamie ujim/uije wiol© spraw ważnych. 
Wairito też kiilika Inagmeimtów pnzyitoozyć 
tutaj. Piiszesiz więc:

„W ostatnim mumenze „Mojego Świiat- 
ka‘‘ Wiujanzek profiii w jedin-ej odpo- 
wiedizi o imiesięoziny mrlop. Oburzyłem 
się! Jaikż© możma prosić o odpoezymelk?! 
Odipoczyimak jest rzeczą, o którą siię nie
Enoai, która sanna przez się maltazy się 

ar/demiu człowiekowi1*.
A dlalliej opisujesz przcdzSwimuc traJnniie 

praoę mad „Moim świalikiieni“, kończąc 
tern, że cala rodziiin/ka „Mojego świaitika“, 
ja)k przyjdzie czas. cbętmie mi udzielili 
uailioipii. Zgóry dizięlkuję.

JERZY WESOŁOWSKI. Wyldamczy 
taik, jalk przyisteleś.

GABRYSIA LECH6WNA. K ażdy wdiek
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m a  swoje' ważkę spraw y. WlaiSnielml spra­
wami! dlzieci eą te wtórnie, o  których 
piszą dio „Mojego Śwdeltika". Gaiła rzecz 
jest w tern. żeby tę  ważność zroizmmiieć 
d odlazuć. Sądizę też, że Tiwólj obszerny ii 
flniteraaaijiąicy lisit jest jedlnymi z miłych 
dlowodlów tego w „Moatm Swiiatlkiu"1 jest 
aroizaiimieiiiite Waszyidh. spraw. Sbrdiecz- 
mliie Ci współczuję z powodlu wyipadlku 
z piseira. Kiedy się już jedmralk wszysitlkio 
dloihnze dkońctzyilo, miejmy ntadlzie|ję, że 
imftodiy willik będlale Tiwofiim przyjacie- 
lenn. Wiernym puzyijacdialiean, jalk tyfflko 
pisy bvć poltlradSę.

HOMER. RizeozywiMicdei, zaisizi!Bi cłmyfllka. 
Pinzypamiimaim sobie, że pasałeś o odebra- 
miim Ci opaislkii i dfllafego jesteś iw pomządl- 
flou. Nie mapl-iaieś nieprawdy.

KRYSIA GRUSZCZYŃSKA. ZalMiozoma 
jesteś dto zaiwoidlnrlków w komflauinsiie wy- 
tiTWtaitośctJ. Poidlamimlki Itatóre dlotsiialtó ma/ 
dmSemiimy ®ą godlnie izaediroścd. Ozy adla- 
jesz sobie sprawę z tego, jalk jesteś 
Hzrazęiśffiwią, że maisiz rodlziców, którzy 
O/ę bairdizio koicbają

HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYŃ- 
SCY. Tego, oo pisze Uamocz/km, diawmo 
silę jurż domyśllałem, alto to miie m a żadi- 
mqgo_ anatazemiia ida naszej Ikareispoin,- 
dleincjii. Bo tło wudizdk-iie jest talk, że wszy­
stkim^ dlziiorioim ma świacie moimiuHib pói- 
imra|ga|ją ma fleaiżdyim (kroBciu. Wsizytoy o 
tem  ’ iwfedizą i malkł silę temu miie'dlzaiwi 
ani tanlbairidlzdej m e  bierze za zite, jalk 
siię miie bierze za zile słońcu. że poinnaiga 
apślmom, aby  wiosną zalkwiillły. Taikiie 
jiuiż jest praw o ma świeciła. ,

CTYTOLMIEK I KOLEKCJONER MA­
REK. Kącofloa, o ikrfióiryfmt piszesz miie moż- 
ma wprowadzić w ^Moulm ŚwiiatlknT spo- 
woidhi fonaikju muiąjisicia.

KRYSIA RRNE. W ystarczy nadesłać 
lOBltaiteiozme moizwńązamiiie. Weailie to  mile 
wstyd dkafloać z madioiści po pokoju. My­
ślę nawali, że to mdlę i że w'Twoim, wie­
ku masz dlo tego majizupcdlniiejisizio prawo

HANIA JANAfSÓWNA. Jalk najiabnl- 
m ej przyjm uję Cię dlo groma Gzyitellimii- 
Ików. DiZiiiękiulję za poizduowiJemiia.

W IESIO I WALDZTO KOWALSCY.
di . ni|l° in*’ każdy iliiist ad|peiwtiatdlniin, 
'f/iionliy byt miiiły i ciekawy. mrieuoaiżdy Imk 
wiem lliisit poirmnizai ta&iio ' sprwiay, klawe 
wymagają wyjaśniiieinia.

CZYTELNIKOWI, k tóry  obce siię nm- 
Kywoę ..Biiiaiłynn Orieimf1, odipowiadann, że 
ma tern ipBaiidioinikn. aiię mie zgadzarai. bo

Bńaly Orael to  zmalk Polislkii i rmeoz jest 
zbyt poważmai, aby  ją  używać zaimdaąt 
praiwcMwetgo maizwiśka. Nalleży sobie 
znaleźć fanry pseudbnurai.

MARYSIA SZOSrrKóWNA. W te j obwii
ii mie pnzyipoinniinaim /gobiio. jalką ikrwe- 
f lliję pomuiaziyfliaś w  popnzedeiilm swoim 
HiCffle. NapSiSK o tam jeszoze raiz i jeżeflti 
będlzie to ooś godmiogo uiwaigii, to od^po- 
wtiieim.

STAlsao MYSŁEK. Przyślij.
_ MALUTKI FILATELISTA. WiszyąiŁia 

się agadlza tafle, jalk pilazesz I ja k  CS te 
tatuś ipowiiediziiat.

MARYŚKA MARCÓWN1A. Caflej W»-
sze)j fldlaaie dtótjkmijię za pęknięć o  m dfe i 
głowiię się miad to  im, ciobyim Wam rndgfl 
prtzyisłać,. _ Myślę jodlma/k, że matjieptaj 
będizn'0, (kiiedy Warno prtaeśię ja k  mSt|feo- 
rębsize żyiaziemaii, abyście w  tymi bk&w 
iwszyistlkie dlostaiły proonioicije.

KRYSIA W. I  LILA R. RizeazywiśkSe 
tafle jeistî  jalk siię dtonnyśfliaicie. PoeŁiodtó tto 
od! azaimyab wioisióiw. N ie unogię .Tiwmatmą 
wyipeffimić WalsEąf prośby o  zaimieBBCW* 
lioigoigryilu, bo mamił dlurżo marteirjaia.

ZENDIBJiUSK JANICKI. Riaeoz proatai, 
żo Citę prizyijmiu|ję db gnoma .JMoijteaw 
awiatlka J db'ię(kuijo z.» woizidlmwfiicmffiai 

lATEMNIICZA m  CZYNKAŁ .Pm»- 
sizę Cię o przyisffiainiic oi.iieoaaijeBo opoiwwa- 
itlaiMiiav cflioć, sądteąe z b ęd k e  t»
ja/kaiś laniiuifma tóstomja. Możo jediualk te- 
piietj bydoiby przjisiłać coś 'raicł)oiantajteaieigo 
ma 'wiosnę.

JASIA JiASKÓLSIKA. Twój flliati, sfta- 
iraiumiie mapilsam/y, świadczy, że ..Metr 
Swjalte(k_ zyisflcaŚ w Tobie mfebylliejalką 
przyifaciófllkę. Oczywiiścii© pnzyjtmiulję G « 
do naszego groma.

SENETiA. To baipdfeo mata, 
Wltodikiu, oob mi o sobie nafpisalł, że macie 
grządta _ w  pgtródlkni, a  Ty dlwa fcrófliM 
beigujislkie i to tafldę. k tóre 3 'kwiiettoia 
będlą muoiły milode. Dizfeliny z  G cbię go>- 
sipodamz. Włodlku. Napiistz jewzeze o sw o  
loli kirijllilkaicin i o tern., ja k  to przyitam-- 
rnne pracować w ogródlku.

CZARNULKA Z DĄBROWY. Nfe po-
wioin Ci, ozy Twoi ja  łaimiilglóiwlka jcssit do- 

n8, , kklzio wydlriilkoiwama, bo
wlfcrottoo bcyteiio w te j spmwiie okoszemik; 
w -Mouim swiaitku“. Piazę jediualk do 
Cneibio nu Twbj pierw szy IM, afow w»- 
dtoiaira, że go pnzeazytnttem i że wiliaim w 
lotoc p/rzyjaotóllkę ..Mojego świiaitlkft" 

WSZYSTKIM. KTÓRZY PRZYSTALI
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ŁAMIGŁÓWKI I POZOROWiBNiliA, setn- 
dteczne slMiarflatrn. podekjkowamiia. Tytali 
zaś, którizy siię spodlztawiaM od|porwdeial0 ii, 
a mie otrizyimaffi ja j, bo  w  Mlsltadh. ddh mie 
by to  spnaiw, ma które naflieiżalloiby odjpo- 
■wiedbtófi, proszę, a b y  tego mile bnalLi 
zb ytn io  do serca  i  pndialt! p isali ’ swioje, 
zawesze p l e  fe ty .

Wtenszorwama razwiiązainiia pnzyisWli: 
ZOCHiNiA JANICKA, MAŁY FILATELI­
STA, PODRÓŻNICZKA Z NIWKI, BA- 
SEEŃiKA SOKOŁOWSKA I KRYSIA NHE- 
ZAiPOMIiNAjJKA.

Krysia Nleaapoiaiiiiiiiajlkia pisze fcflk:

Tyffle Jludlai dlziiś betz pnaiey, 
Niifldt iim mie pom oże.
AHi© T y  don iw idh isttamamiadb 
„Szczęść, Bo*że!“

Wdotsma a, eńdba ijuiż ogarnia  
Pdllslki tein świadi raly ,
A mad k rajem  iz dluirmą plliymc 
W słońcu  „0'i'izel B a ły  *

Boże, dlaj dloiżyć tyidh laltelk.
Jalk „Seinaitor Liimaiaoiwislki,"
B y  wyidliodZilt stalle „Świfa|te(k“ 
I iWiuj Oza/nn/y ż y ł bez itinoeflci.

Marcowy konkurs wytrwałości
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z 32 NR. „MOJEGO ŚWIATKA4'

Łamigłówka I S z c z ę ść  B o że ! 
Łamigłówka II B ia ły  O rzeł 
Łamigłówka III S e n a to r  L im a n o w sk i

NAG RO DY OTRZYMALI: 1) Skawino,ń- 
Slkai Mairytsiiia z D ąbrow y — J Ś o w e  pnzy- 
giódly* A f c y  R w toem skiej. 2) Nowosulell- 
slkii Rnzyisao z  Sosnow ca — „./Diaaidia w  wiieil 
Jifejg /puliitlymf" K apałam  Mayin.e-Reidia. 
3) Klllidh Jaisio z Będlziima — „Tajeminliioa 
Zann(kiu“ M. Gofudaireaiu. 4) Ghąltikoiwdkia 
A la z  Ząiblkioiwiic — ..Boiżenlka w  Syicyflp" 
Z. ftoikototwisflciiieij. 5) Kjaiimiińisikii Jam z  C ze- 
Jladzi — „W świeci© ow adów 1"1 Z. Bolhiu- 
fiizewiiiazówiny. 6) jądinuisilkówmia, Zoifjiai z 
Sosnow ca — ,,Nfeaapoiiraiina|jlka“ J. Pilaiteir- 
/.ybarlkioiwieij.

ŁAMIGŁÓWKA I 
(ułożył Z. Zarębski)

Piienwiaze ialtery, ozyitarao zgary ma dat 
dmdtzą iraziwdiąizamiie.

Znaczenie wymazów: 1) Naipój. 2) Prze­
m ijający zwyczaj w dlaiedizimlie strojów. 
3) Statek Noego. 4) Uizdirowiiislko. 3) Na- 
Ikryciie głowy. 6) Inaczej piękność. 7) O- 
woe. S) SkladimiK pówfcifiriźia, 9} Pltiaflc dlo- 
miawy. 10) Alilkoboll, Id) Owicnc. 12) Imiię 
męskie. 1.3) Drogi kamfen. 14) G żęść cda- 
)a. 15) Ruizytnlkft. 16) Poiioizuimiiianiiie.

Syfllafoy: u — cio t —  mo — nu — am — 
g?nu® 2  — wód — ku — a  — jflbł — u — 
czap — radl — air -- mo — wio — go — ka

mo
da

• łka 
mi -

_  ka  ika 
dla — ika.

dla

ŁAMIGŁÓWKA II 
(<uiL Leśaia B oginka)

Z rniiżej padlaimyidh eylab luDodkyć 12 w y ­
razów, fctWyicili ptieinwisiz© (lliltery icl)U(Jzą 
uoawfiąizaiiuiie.

Z naczenie wymazów: 1) Paińisltiwio w  Bu- 
ropie. 2) Sliwomziemńe woidlne. 31) Państw o  
w potodlniiioiwteij .Eumojpila. 4) W yspa. 5) 
D rzew o. 6) Iimiię źwńBikiite. 7) G óry. 8) Im ię 
męslkio. 9) Ptazyinządl dlo sizyidia. 10) Zbiiio- 
irawiaslko dmzew. 1(1) Kwdlaitedć. 12) Pltiaflc.

iSytóby: P ol1 — maik — Jja —  mna/ —  
sika — a  — ga  --ft a  — me — uszairdl — i — 
d —  p i —  rys — dla —  ga — r© ~  tia -- 
ilca — sito — a  — wiilk — isflaaio — ója  —  di —  
jo — ry — gila — llas.

ŁAMIGŁÓWKA IM 
(ul. Krystiymia W ilczyńska Cboelliadlź).

Znaozenie w yrazów : 1) Hmtiie; żeńdkie. 
2) Im ię męsfloiie. 3) Pitaflc. 4) Kwiialfc oigiro- 
dów y. 5) Saimiogtoslkia. 61) Zwiiemząltlko le ­
śne. 7) P ółw ysep  w  A z j i  8) Umilę żeń­
sk ie . 9) Roiśilimiai.

Sylliaby: Sto —  diii —  o  —  la  — nar — 
wiiie — iiudio —  oe —  w a —  bu  — M c — 
rwiiió — cyiz — o  — ,itka — eu — my — fe


